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—  A ch! to doskonale! —  powiedział W ill —  
pójdziemy zatem do sali palmowej.

—  Do tej z w ęgierską kapelą? O! dobrze 1
W eszli do wspaniałej sali, w  której zw ykł się

był zbierać high-life nowojorski i usiedli przy jednym  
z w olnych stolików .

Tymczasem tłum  przed restauracyą zaczął się 
powoli rozchodzić.

—  N o! już zdaje się nie będzie nic ciekawego! —  
odezwał się mały ulicznik do sw ego  tow arzysza —  
ale ja nie rozumiem, dlaczego oni nie gonili tego  
draba, który potrąci! tę  piękną panią. On to  
zrobił naum yślnie! powiadam ci naum yślnie! O co 
jemu m ogło chodzić?! Bo on coś mamrotał jakby 
po niemiecku, albo po chińsku! czego on chciał?!

—  A co to ciebie obchodzi? —  przerwał mu 
niecierpliwie tow arzysz —  zamknij gębę i nie prze­
szkadzaj mi słuchać muzyki.

—  Oho! Czy ja ją znam ? — odezwał się z innej 
grupki ostry  g łos kobiecy —  to przecież jest A llice  
Sheffield. Jej ojciec jest milionerem!

—  Jakto —  zawołała jakaś inna dziewczyna —  
to  je st  ta Sheffield, która...

—  Tak jest! ta  sama! Jedna jest 
tylko w  N ow ym  Yorku m iss Sheffield.
A  ten elegancik, który z nią przyje­
chał, to jest W iliam  Larkins, który  
niedawno odziedziczył w ielki majątek 
po babce. Miss Sheffield w yszła  dzi­
siaj p ierw szy raz z domu po powro­
cie. Podobno była chora.

N o l ale ja się doprawdy dziwię, 
że ci głupcy, którzy ją porwali, za- 
dowolnili się marnymi 5 0  tysiącam i 
dolarów.

—  N o! no! m a rn e-50 tysięcy  do­
larów  —  śmiała się inna dziewczyna —  
oblizałabyś się, gd ybyś dziesiątą część 
tego  dostała.

Kobiety zaczęły się sprzeczać.

W illiam  Larkins wybrał jeden z naj­
lepszych stolików , przy którym  s ie ­
dząc, piękna jego  tow arzyszka m ogła  
swobodnie obserwować ruch na sali.
Swobodnie m ówił o w yborze menu, 
chcąc dać czas młodej dziewczynie, 
aby ochłonęła z przestrachu.

—  Mój apetyt nie pozostaw ia nic 
do życzenia —  ośw iadczył, śmiejąc 
się —  ale jeżeli ty , A llice, nie masz 
ochoty do jedzenia, to m ożesz tym ­
czasem oglądać znajomych.

—  O ! ja mam także a p e ty t ! Tylko 
czuję się dziwnie zmieszana, pomimo 
rad i napomnień lekarza nie m ogę się  
pozbyć jakiegoś niem iłego uczucia.
Boję się, że może mi się zdarzyć, iż 
nie spostrzegę kogoś znajomego, komu 
by się ukłonić należało. Toby było 
bardzo niegrzecznie, prawda?

—  W  takim razie mogę ci zw ra­
cać uwagę, kiedy będzie przechodził 
ktoś, kogo pozdrowić trzeba! O, wi- 
w idzisz, ukłoń się teraz pani Larinson 
Peach, która siedzi tam, przy trzecim  
stoliku. A  przy niej siedzi Agnieszka.
Ma największy kapelusz na sali i do 
tego  jeszcze czerwony. Pani Larinson 
jest zapatrzona w  ciebie, A ll ic e ! 
podnieść oczy, rozejrzeć się po sali i 
byś niespodziewanie ją spostrzegła, 
waną minę i ukłonić się.

D ziew czę uśmiechnęło się i podniosło sw e czarne 
jak noc oczy. Chwilę A llice rozglądała się po sali, 
poczem, jakby przypadkowo, zatrzym ała wzrok na 
pani Larinson-Peach i jej tow arzyszce. W tedy żyw o  
i z uśmiechem skłoniła sw ą piękną głów kę.

W ill odwrócił się  i jakby dopiero teraz spostrze­
gając te  panie, ukłonił się.

—  A leż ty  jesteś poprostu aktor, W i l l1 —  ro­
ześm iała się  młoda dziewczyna i zaczęła zdejmować 
ze sw ych  pięknie utoczonych rąk długie duńskie rę­
kawiczki. A le przy tem  zajęciu guzik rękawiczki za­
plątał się w  koronkę, zdobiącą rękaw sukni i A llice  
napróżno starała się ostrożnie go odczepić.

—  P ozw ól nadobny krytyku, abym zabłysnął 
przed tobą jeszcze jednym talentem  —  rzeki m ło­
dzieniec i zaczął z ogromną pilnością odczepiać gu ­
zik. —  A le ten guzik się u p ar ł! Musisz bardziej 
w yprężyć ram ię! A h a ! otóż go m am ! —  ściągnął 
rękawiczkę... A leż...

W ill urwał nagle i kurczowo schw ycił koronkę.

W  oczach jego coś dziwnie błysnęło. Po chwili opa­
nował się, cofnął rękę i rzekł powoli:

—  Przepraszam, zdaje mi się, że podarłem ko­
ronkę, okazałem się bardzo niezgrabny! A le to nic 
dziwnego, nie mam w praw y...

—  A leż nic się nie stało —  zaśmiała się młoda 
dziewczyna —  takie przypadki zdarzają się nawet 
mojej pokojówce.

Tymczasem A llice zapomniała już zupełnie o nie- 
miłem wrażeniu na u licy i zaczęła swobodnie i w e­
soło zam awiać potrawy.

Robili wrażenie, jak gdyby zamienili rolę. A llice 
staw ała się coraz swobodniejsza, w eselsza , ale w  m ło­
dym człowieku zaszła jakaś zmiana. Pomimo uprzej­
mej rozm owy, jaką prowadził, był jakiś nieswój. 
Od chw ili, kiedy zobaczył wyprężone białe ramię 
sw ej tow arzyszki, coś mu się stało. Jakaś trw oga  
m ignęła mu w  oczach. , Starał się opanować i nie 
pokazać nic po sobie. Śm iał się, żartował, opowia­
dał w esołe anegdotki, ale b ystry  psycholog byłby  
dostrzegł, że to je st  ty lko  pozór sw obody i w e­
sołości.

x-.

pod działaniem chloroformu, tw arzy moich stróżów  
więziennych nie widziałam ani razu, pomimo, że 
obchodzono się ze mną dobrze. W szystk o  to jest  
tak tajemnicze, w ięc dopóki się nie w yjaśni... W  na­
szym  św iecie chw yta się skw apliw ie każdą okazyę 
do plotek... każdą pogłoskę w ykorzystuje się, a ta  
cała sprawa musi w yw ołać rozmaite przypuszczenia. 
Ty pochodzisz z rodziny szanowanej, dumnej, a i ja  
mam swoją godność. N ie m ogłabym  znieść tego , 
gdyby tw oi krewni... W illu , o W illu , czy mnie ro­
zum iesz?!

—  Tak i nie!
Podniósł się zwolna z krzesła i w ziął obie jej 

ręce w  sw oje dłonie.
—  Kochanie moje, rozumiem tw oją dumę i de­

likatność, która cię do takiego postaw ienia k w esty i 
popycha, ale... to mi nie w ystarcza.

—  N ie w ystarcza?
—  A llice, czy zechcesz odpowiedzieć mi na kilka 

pytań?
—  Chętnie, o ile tylko będę m ogła.
— Możesz, ty lko ty  m ożesz. Pow iedz, gdyby

nie zaszła ta ohydna rzecz, to taje- 
_______________ mnicze porwanie, to  tyb yś się zg o ­

dziła na ogłoszenie naszych zaręczyn ?
—  A leż n aturaln ie! —  spojrzała 

na niego i nagle spuściła oczy.
—  Czy tw oje uczucia' nie u leg ły  

zm ianie? Czy niema kogoś innego, 
ktoby...

—  N ik o g o ! Nikogo !
—  A  zatem kiedy się ta tajemnica 

w yjaśni ?
—  W ted y... będzie, jak być miało.
—  A w ięc dobrze, zgadzam się.
—  O, dzięki, stokrotne d zięk i! A  te ­

raz muszę cię pożegnać W ilu , chcę 
w ypocząć trochę, zanim powróci oj­
ciec i ciotka B etsy .

—  Kiedy wolno mi będzie przyjść 
znowu ?

—  Chociażby jutro, mój przyja­
cielu.

ROZDZIAŁ III.

Świat okazyę

Zapowiadam, jeżeli pani spróbuje krzyczeć, będziemy zmuszeni użyć środków bardzo gwałtownych.

Musisz w ięc  
dopiero, jak- 

zrobić urado-

D rogą powrotną do domu przebyli w  milczeniu, 
dopiero przed bramą pałacu A llice zapytała sw ego  
tow arzysza, czyby nie zechciał w ejść.

—  Chcesz, żebym poszedł do w as ? Zdawało mi 
się, że jesteś trochę zmęczona...

—  Tak to prawda, jestem  zmęczona i nie będę 
cię zatrzym yw ać dłtfgo, chcę ci jednakowoż coś po­
wiedzieć, d latego proszę, wejdź!

Poprowadziła go do m ałego, zacisznego saloniku. 
Chwilę stała i spoglądała na młodzieńca sw em i 
czarnemi oczyma, jakby niezdecydowana.

—  D laczegóż królowa moja ma tak poważną 
minkę, jakby chciała mi coś bardzo stanow czego  
powiedzieć, o cóż to chodzi? Czy...

—  W ill, proszę cię —  przerwała mu młoda 
dziewczyna — nie gniewaj się o to , co ci powiem. 
K iedy wczoraj prosiłeś mnie, abym pozw oliła na 
publiczne ogłoszenie naszych zaręczyn, zawahałam  
się. Dzisiaj ja cię proszę, abyś pozw olił rzecz tę  
odwlec na jakiś czas. N ie chciej mnie źle zrozumieć. 
Ja się nie zmieniłam, tylko okoliczności się zm ie­
niły. Ja nie m ogę publicznie zaręczyć się z tobą, 
ja  nie m ogę zostać tw oją żoną, dopóki się nie w y ­
jaśni tajemnica tych  dwóch tygodni, podczas k tó ­
rych byłam więziona, kto w ie, jak długo pozostawałam

chwyta w lot każdą 
do plotek.

Zaledwie A llice  Sheffied opuściła 
wraz z sw ym  tow arzyszem  salę re­
stauracyjną hotelu „A storiau, natych­
m iast pani Larinson-Peach puściła swój 
języczek w  ruch.

—  Słuchajno E dyto — zaczęła mó­
w ić z błyszczącem i zaciekawieniem  
oczyma —  co też m yślisz o tej całej 
sprawie ?!

—  O jakiej spraw ie?
—  No, naturalnie o tem tajemni- 

czem zniknięciu i niespodzianym po­
wrocie A llice Sheffield.

—  W idzę, że ty  m asz w  tym  kie­
runku jakieś przypuszczenia. No m ów, 
m ów, bo widzę, ze pałasz chęcią w y ­
powiedzenia tego , co ci leży  na sercu.

—  N o ! moja kochana, nie róbże 
mnie plotkarką. Ja tylko umiem pa­
trzeć i w nioskow ać i d latego powia­
dam ci, w  tem coś jest.

—  Cóż takiego?
—  N ie w ierzę, ale to w szystk o  

jest zanadto tajemnicze. W yobraź sobie: Jacyś nie 
znani ludzie uprowadzają młodą dziewczynę z gmachu  
opery, odurzają chloroformem, trzym ają uwięzioną  
w  pokoju, który ma górne św iatło jak atelier ma­
larskie i w  końcu godzą się na mizerną sumę okupu,
5 0 .0 0 0  dolarów i wracają ojcu córkę znowu uśpioną 
chloroformem.

—  A leż ona musiała zapamiętać tw arze tych
b an d ytów !

—  Podobno nie widziała tw arzy  żadnego z nich. 
Przychodzili tylko w  nocy i gasili zaw sze z zewnątrz 
św iatło elektryczne. A  zresztą czy to  byli bandyci? 
Mnie się zdaje, że w  tem  tkw i coś więcej, aniżeli 
m y w iem y i aniżeli ten stary Sheffield chce pow ie­
dzieć.

—  Sądzisz w ięc, że m oże... jakiś m ężczyzna?... 
że było to rom antyczne porw anie?...

—  N ie wiem  nic, konstatuję ty lko nagie fakty.
—  R zeczyw iście to jest dziwne, że ow i ludzie, 

którzy ją porwali, zażądali tak niewielkiej stosun­
kowo sum y. Przecież A llice posiada olbrzymi ma­
jątek osobisty, odziedziczony po matce.

(Ciąg dalszy nastąpi).


